
A B C  R A D J O W E dod?fek tygodniowi?

R olą  przyrodzoną stacji nadaw­
czej je s t em isja, nadawanie, w y ­
syłanie muzyki, słowa, dźwięków, 
odgłosów... Całe je j  nastawienie 
organ izacyjne zwrócone je s t w 
tym  kierunku. To też gdy zaczęto 
interesować się potrzebam i i ży­
czeniam i odbiorców - słuchaczy 
okazała się duża nieporadność i 

t po jaw iło  się mnóstwo trudności.

A le  bo też kilkuset tysięczne i 
m iljonow e nawet rzesze rad iosłu ­
chaczy, zróżniczkowane i niezor- 
ganizowane, n ie ’ przedstaw ia ją  ła­
tw ego objektu do takich badań. 
L is ty  do rozgłośn i piszą n ieliczn i 
i p raw ie zawsze ci sami, ankiety 
obsyła ją  ju ż geściej, ale i to sta­
now i tylko pew ien procent, w ięc 
ten m aterja ł nie nadaje się do 
gruntownego zorientow ania  się 
w zagadnieniu.

A  rozgłośn ie w ytęża ją  słuch... 
Chcą w iedzieć, k iedy; kto, czego 
słucha, jaka  ilość słuchaczy w  ja ­
kim czasie chce muzyki, słucho 
wisk, recytacy j, wykładów, jaka 
byłaby najodpow iedn iejsza  pora 
naaawania au d yc ji dla m łodzie­
ży, roln ików , kobiet, melomanów, 
w jak ich  godzinach słucha się 
najw ięcej...

Cząstkowe odpowiedzi na te py j 
tania, zaw arte w  listach  i odpo- 
dziach na ankiety, zaczęto uzupeł 
m ać statystyką radjosłucłjaczy 
według zawodów  (u  nas Biuro 
S tu d jów ), a nawet próbami bez­
pośredniego kontaktu, zapomocą 
badania źródeł prądu, zas ila jące­
go „p a ra ty  odbiorcze, z w ezw a­
niem przez m ikrofon  do w yłącza­
nia i w iączan ia  aparatów  (A m e­

ryka ). Ten drugi sposób m ógł 
być zastosowany oczyw iście tam, 
gdzie, znakomita w iększość odbior 
ników obsługiwana jest przez elek 
trofl n ie ; u nas, p rzj' ogrom nej ilo 
ści detektorów, nie byłoby to 
m iarodajne.

Z prac dotychczas przeprow a­
dzonych zdaje sie nie u legać w ąt­
pliwości, że nie da się ułożyć 
programu dla wszystkich. Jed­
nych audycyj będzie słuchało w ię 
cej, drugich mniej ludzi, ale za­
sadniczo program  musi być roz­
b ity  na części przeznaczone dla 
pewnych grup słuchaczy i chodzi 
raczę ’ o m ożliw ie  spraw ied liw j7 
podział procentowy czasu nada­
wania dla poszczególnych grup, z 
uwzględnieniom  najdogodn iej­
szych pór dnia i tygodnia. Za ta ­
ką bezsprzecznie najlepszą porę 
należy uznać w ieczór, k iedy słu-

w inien zaw ierać najbardziej w ar­
tościowe i na.iuniwersalriejsze 
audycje.

Is tn ie ją  dwie sprzeczne, ten­
dencje: 1) Rad jo  powinno speł­
niać swą rolę kulturalną nawet 
wbrew  życzeniom odbiorców i da 
wać im strawę podnoszącą ich na 
wyższy poziom ; 2 ) dezyderaty 
słuchaczy muszą być dla rozg łoś­
ni a lfą  i omegą. W  pierwszj-m  w j 
padku niema pewności, czj' słu­
chacze poddadzą się zabiegom  cy-

w ilizacj'jn j'm  rad jo fon ji, czy na 
takie stanowisko nie odpowiedzą 
oziębieniem  stosunków7 z głośn i­
kiem i słuchawkami. W  drugim —  
n iestety —  rozgłośn ie musiałj-by 
się zastosować do najczęstszych 
dezj'd era tów : w ięcej muzj'ki lek­
kiej i tan eczn e j! A  w ię c : przebo­
jem  szerzyć kulturę, obniżyć po­
ziom, czy iść na kompromis?

Oto jes t pytanie...

(w jp ).

A c h ,  l o  radio. . .

Odbiornik człow ieka poczciwego
Długo namawiałem nana Dyonize- 

go, aby sobie sprawił radjo. Nie 
chciał.

— Widzi pan — tiumaczyi się — 
ja wiem, że to poaobno bardzo przy­
jemna izecz, wszyscy znajomi mają 
odbiorniki, bardzo sobie tę rozrywkę 
chwalą, ale... ja się z tern i obchodzić 
nie umiem... i koszt wielki... i czasu 
bardzo nie mam...

t-  Panie Dyziu — przekładałem — 
cóż to za koszt? W porównaniu z 
przyjemnością? A obchodzenie się z 
odbiornikiem... cóż prostszego? W  
pół godziny nauczy się pan...

Nic nie pomagało. Pan Dyonizy

, . . . .  . stwo w  tej dziedzinie iest różne w
c acze n a jw ię c e j m a ją  czasu i.różn ych  krajach, a w  wielu jest bar- 
k iedy o d b ió r  je s t  na jlepszy7. T oteż  | dzo skomplikowane.

W  Austrii, jedno z pism radjowych

Z  a n t e n  c a l e g  o  ś w i a t a
Poradnia prawna dla słuchaczy ra- utrzj muje bezpłatną poradnię praw- 

djowych. Rozwój-radja stworzył sze- na dla swoich czytelników, którzy 
reg nowych zagadnień prawnych, jak mogą w każdej chwili zasięgnąć ra- 
np. ochrona ptzed przeszkodami w od , dy w sprawcach radjowych u specjaP- 
biorze, pozwolenie na zakładani^ an- . st-y prawnika, 
ten, prawo używania głośnika, który I 
przeszkadza sąsiadowi. Prawodaw7-

wieczoram j program  rad jow j7 po-|

S Ł U C H A J C I E
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NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo z 
kośc. św. Krzyża w Warszawie, kaza 
nie p. t. „Błogosławien' miłosierni’’ 
wygi. ks. prał. dr. T. Jąphimowski, 
chór p. d. prof. .J. Maklakiewicza; 
12.15 Poranek muz. z Konserw War 
w yk. Ork. I ilharm. i Emma Szabrań- 
ska (śpiew), w progr. m. in. Boro- 
di..7> „Połowieckie tańce” , Smetany 
„Wełtawa” oraz pieśni Greczaninowa. 
Cui i Maklakiewicza: 10 „Jtfnosikowa 
ostatnia wyprawa” K. Tetmajera od­
czyta J. Gałdyn; 16.20 K. Wiłkomir-

u s  8 u  c  ł i  r ?
N ow a droga ko n ta k tu  z  abonentam i

Od kilku lat wiadomo, że można 

kontrolować zainteresowanie słucha­
czy dla audycyj radjowych za pośred 
nictwem sygnałów  elektrj cznych, no­
towanych przez licznik w  radjocen- 
trali. Ooecnie udoskonalono ten sy­
stem w  Ameryce.

P rzy jąw sz j, że duża ilość odbior­
ników otrzymuje cały swój prąd (w y  

sokiego napięcia) z lokalnej stacji ele 
ktrycznej, pomyślano, że specjalny 

Iicznik na centralnej lub rozdzielczej 
stacji energji elektrycznej, mógłby  
również wskazać z dosyć dużą do­
kładnością zainteresowanie dla po­
szczególnych punktów programu.

Ostateczna próba, oparta na tj m 

pomyśle, dokonana została w  hrab­
stwie Essex stanu N ew  Jersey w A -  
meryce w  dniu 22 kwietnia r. b. Uda  
ło się nietylko zanotować poszczegól­

ne reakcje słuchaczy, ale także zarzą­
dzić głosowanie. Opierając się na za­
łożeniu, że każdy odbiornik pochła­
nia około 65 wattów  energji elek­
trycznej, zaproszono słuchaczy (za  

pośrednictwem rozgłośni W O K ) do 
przerwania odbioru na kilka sekund. 
Grupa ekspertów obserwowała na sta 
cji elektrycznej ruch licznika. Ilość 

słuchaczy, którzy usłuchali w ezw a­
nia, oceniono na 50.000. Potem zapro 

szono słuchaczy do głosowania na 

pewne pytania, zadane im przez mi­
krofon, przez wyłączanie odbiornika 

na kilka sekund lub pozostawienie go  
czynnym.

Wyniki głosowania były takie, że 

ta droga kontaktu ze słuchaczami mo­
że być uważana —  zdaniem amery­
kańskiego czasopisma radjowego  
„Broadcasting” —  za fakt dokonany.

skiego (w ioioncz.) recital. 18 J. Sło­
wackiego „Horsztyński” (skr<'t) ku 
uczczeniu 125 rocznicy urodzin; 21 
„Na wesołej lwowskiej fali”.

PONIEDZIAŁEK: 21 Konc. histo­
ryczny muz. polskiej utw. kompozyto 
rów  z epoki W ładysława Jagiełły 
(1424 —  *430), wyk. Chór Cecyljań- 
ski i zespół instrumentalny (trans, z 
Krakowa).

WTOREK: 18.45 łan Szczawie]
„Chłopi w  pochodzie nr Parnas” ; 20 
Operetka |. Straussa „Baron Cygań­
ski” .

ŚRODA: 21.40 Fr. Brzezińskiego
Sonata D-du:r na skrzypce i fort. V  
wyk. I. DuDiskiej (skrz.) i I Rozen- 
bauma (fort.).

CZWARTEK: 12.30 Poranek szkol­
ny z Kons. W arsz., w  progr. m, in. 
Scherzo ze „Snu nocy letnii j ” Men­
delssohna. „Taniec i.bójn.ckr Żeleń­
skiego oraz pieśni Chopina, Moniusz­
ki, Niewiadom skiego; 17 Słuchowi­
sko |. Meissnera .Katastrofa G. 33” 
(wznowieni'1) ;  18.45 K. Górski „Co  
czj-tać?” ; 19 recital organowy F. No­
wowiejskiego (tr. z Poznania); 20.40 
Opera G . Rossiniego „Cyrulik Sewil­
ski” (tr. z Turynu).

PIĄTEK: 20.15 Koncert symfonicz­
ny z Kons. Warsz., wyk. Ork. Fil- 
harm. p. d. FY Scheinpfluga i Enrico 
Mainardi (w ioioncz.), w  progr. I. S. 
Bacha Suita nr. 3, W  A. Mozart Sere 
nada Haffnera, J. Havdn Konc. D-dur 
(w yk . ork i Mainardi) oraz Beetho- 
vena Symfonja nr, Iii. Lroica (w yk . 
ork .); 22.30 „Humor naszych o jców ” 
rec. poet. T . Frenkla.

SOBOTA: 21 Słuchowisko „Gody  
weselne” w  ukt. Schillera opr. mu 
R. Paiestra; 23.05 „Humor rosyjski” 
(„Loża  Szyderców” ).

Prawo z r. 1155. Purytanie z Man­
chesteru wytaczają proces prze#iw  
BBC, o zakłócanie ciszy niedzielnej. 
Opierają się na prawie z roku 1155, 
do dziś dnia będącem w  mocy, w  
myśl którego jedyną muzyką, dopusz 
czalr.ą w  niedzielę, jest śpiewanie 
psalmów. Położenie B B C  jest wcale  
niełatwe, gdyż z drugiej strony już te- 

1 raz większość angielskich słuchaczy 
włącza się w  niedzielę do stacyj za- 

I granicz ivcli (głównić Radio Paris, Po 
I ste Parisien lub Radio Normandie),
I ponieważ obecne programy nicdziel- 
I ne BBC, przeważnie o charakterze 
religijnym, uważane są za nudne.

Słuchowiska sensacyjne w Austra- 
Iji. Australja jest jednem z państw, 
gdzie radjo nadaje serie sensacyjnych 
melodramatów lub słuchowisk, budzą 
cych w  słuchaczu niesamowity 
dreszcz zgrozy. Ostatnio zapowiedzią 
no tam sztukę p. t. „Szaleństwa upio 
ra”, która ma być ostatnim wyrazem  
„trwałego efektu grozy” : akcja odby­
w a się w  pustym domu, nawiedzanym  
przez upiory, gdzie oomruk niedźwie- 
dzi i grobowe krzyki czynią noc stra­
szną, gdzie zgrzytające szkielety i ta­
jemnicze figury upiorów tańczą taniec 
makabrvczny, i gdzie ohydny mord

jest tylko jednem z wielu strasznych 
wydarzeń,

jeden z członków Parlamentu zwró  
cii się do Rządu, z żądaniem, by 
Rząd zaprotestował przeciwko tego 
rodzaju sensacjom radiowym.

Speakerzy — a znajomość języków.
Louis Quievreux zamieszcza w  
„W orld Radio” uwagi o zapowiada­
niu w językach obcych, krytykując 
specjalnie ztc- naogół wymawianie naż 
wisk przez speakerów7. Grzeszą tem 
specjalnie speakerzy francuscy, —  
ale i w  innych kraiach można znaleźć 
wiele błędów. Zdaniem autora —  naj 
lepiej mówią języl<anv obcemi spea­
kerzy w7 Niemczech, na drugiem miej i 
scu stoją pod tym względem speak77-1 
rzy angielscy, na trzeciem —  duń­
scy. Potem idą kolejno: Austrjacy,
W ęgrzy, W łosi, Hiszpanie, Belgijczj7- 
cy, Czesi i... Polacy! Autor uważa za 
rzecz bardzo ważną dobrą wym owę u 
speakerów; powinni oni odbyć egza­
min z języków zanim zostaną zaan­
gażowani. Speaker powinien być poli 
'rjota1 . . ,. „ , — Bój się pan Boga, co pan roZwalczan.e „piratów ’ radjoy ych bi? _  /aw0,. .em wreszcie, opar 3- 
we Francu. Mimo istnienia we: Fran- wawSiV zdum:e„ie.
cu ustawy przeciwko „piratom (m e -. •
legalnym stacjom nadawczym ) radjo- j ^oz mam robie? Odbieram de- 
wym. tiie byk oni dotychczas zwalcza : PesZ(? 7- Londynu. O. zaraz... c ie  .ai 
i. M inisver>oczt Mallarme wydal o- \ Pan- .  Loid s,mon-  oświadczył kore-

ti par. się i ani rusz nie chciat ustąpić. 
Wtem, pewnego dnia, sam mnit za­
trzymał na ulicy.

— Wie pan? Mam uż radjo. Na li­
cytacji okazyjnie kupiłem. Czterolam- 
powa maszyna, Iuksus powiadam pa­
nu. No cóż? Tak mnie wszyscy nama 
wiali, że wkońcu wstyd mi było.

Brawo! Teraz pan zacznie uży­
wać!

Rzeczywiście używał. Od chwili, 
kiedy sobie sprawił radjo poprostu 
przestał się pokazywać wieczoram 
Najwidoczniej stał się namiętnym ra­
dioamatorem.

Po kilku miesiącach postanowiłem 
odwiedzić pana Dyonizego. gdy z je­
go pasja wydala mi się zbyt mtrygu 
iąca. Wybrałem się doń najbliższego 
wieczora. Był w domu. Siedział przy 
aparacie ze słuchawkami na uszach.

— Jakże panu się podoba nowa 
rozrywka?

— A owszem — odrzekł — wcale, 
wcale. Spoć. atku nie umiałem odbie­
rać, ale pc kilku tygodniach nabrałem 
wprawy.

— Jakto, nie umiał oan odbierać?— 
spytałem zdziwiony.

— Ano, widzi pan, ani rusz nie mo 
głem zrozumieć, co znaczy to brzęczę 
iiie. Dłuższe, mótsze... Co u djabła 
myślę sobie? Kilka godzin wsłuchiwa 
łem się, aż nagle przyszło mi na myśl,

I że to może alfabet Morse’a. I rzeczywi 
ście. Zacząłem się wprawiać codzien­
nie no kilka godzin, nauczyłem się i 
odbieram wcale dobrze. Z angielskim 
tylko mi szło trudno, bo to rozumie 
pan... ani języka nie znałem, ani nie. 
nńałem wpraw, w odbieraniu Morse’a. 
Ale z niemieckim, porauziłem sobie w 
dwa miesiące. Teraz już i angieisKi 
opanowałem na tyle, że rozu niem 
sens depeszy O, naprzykład teraz...

Chwycił leżącj pod ręką ołówek i 
z wprawa zawouowego telegrafisty 
począł natować literkę po literce.

— Bój się pan Boga,

ni
statnio zarządzenie, 
istnienie ustawy i nakazujące 
giczne stosowanie jej w  życiu.

r n )rnm i3CC sponcientowi Reutera.. zc najbliższa 
przypominające r07,,r0|£niowa_  pod przewodni­

ctwem Hendersona.. Tale to nic waż 
nego. Ale czasem łapię bardzo cieką 
we wiadomości Jedno mnie r/lk< dzi­
wi, że nigdy nie mogę złapać żaanego 
koncertu...

Wsirząsnięty do głębi zerwałem się 
i otworzyłem jego aparat.

— Dlaczego pan Japiesr fale powy 
żej trzech tysięcy metrów? — krzyk 
nąłem z rozpaczą — gdzie oan masj 
cewkę na krótsze fałer

— Nie mam innei cewki — odparł 
przestraszony — tylko te iedną kuni- 
iem na Iic-tacji razem z aparatem...

X -x

Londyn
chce pciskiełr o d c zy tó w

Rozgłośnia londyńska zwróciła się 
ostatnio do Polskiego Radia z prośbą 

o nadsyłanie do Londynu ciCKawycli 
odczytów i feljetonów, które były .wy 
głoszone jirzed mikrofonem w  W a r ­
szawie. Niektóre z tych odczytów, 
odpowiednie dla słuchaczy angiel­
skich, będą nadawane i honorowane 

przez British Broadcasting Company.

Z  t y g o d n i a
Z A P O W IE D Z I.

P rzy jem n ie  mi je s t  stw ierdzić, 
że apel w jTrażony na tem m iejscu 
przed tygodniem  w  sprawie ob jaś­
niania p rzy  audycjach płytowych 
po zakończeniu każdego numeru, 
co odegrano, odniósł skutek. I  po­
kazało się odrazu, jak ie  to może 
być pożyteczne. Tak  się bowiem  
złożyło, że w e w torek, k iedy tra ge ­
dja w  M arsy lji zmusiła do zm iany 
normalnego program u dziennego, 
wkrótce po audycji żałobnej z mar 
szem Chopina usłj'szeliśm y coś, 
co w  zdum iew ający snosób przypo 
minało drugi tem at tego marsza 
(kan ty len ę ). D la ogółu t. zw. me­
lom anów a bodaj i w ielu  muzy­
ków fachow ych  bj-ło to rew elacją, 
bo trzeba było właśnie takiego 
przypadkowego bezpośredniego zc 
staw ienia obu utworów, aby po­
dobieństwo tak sugestywnie ude­
rzyło. D zięki temu, że p. Bocheń­
ski po odegraniu płyty objaśnił 
pow tórn ie o je j treści, można by­
ło stw iedzić, że tym  motywem, 
który n iew ątp liw ie  podświadom ie 
oddziaływał na Chopina podczas 
komponowania marsza żałobnego, 
było Largo z koncertu fo rtep ia ­
nowego C-dur Beethocena.

O trzym ałem  też parę w  tej 
spraw ie głosów wśród sw ojej k li­
enteli czyte ln icze j (bo tak, jak  do 
Polsk iego Radja, napływ ają i do 
sprawozdawców  rad jow ych  rć ż re  
lis ty ).  Jeden z moich korespon­
dentów przytacza taki wypadek: 
P ow róc ił w ieczorem  z $rac-y do

domu i zaraz, stałjun zwyczajem , 
nałożywszy słuchawki, n a tra fił na 
recita l śp iewaczy p. P latów ny, a 
w nim na jedna pieśń, k tórej —  
chociaż śpiewem  specja ln ie 3ię 
in teresu je i żadnej okazji nie 
przepuszcza —  jeszcze dotąd nie 
znał. N iestety, nie mógł się dow ie 
dzieć, co to było, bo po zakończe­
niu numeru nie powiadom iono o 
tem słuchaczy7.

Poradziłem  memu okazyjnemu 
korespendentowi to samo, co ra ­
dzę każdemu: napisać do Radja. 
Bo nic tak siln ie nie działa, jak  
„g łos op in ji", a taka ju ż  jes t ludz­
ka natura, że lubi słyszeć ten głos 
o ile  możności bezpośrednio. To, 
co się tu pisze, może się n iejedno­
krotnie wydawać za kulisam i P o l­
skiego Radja subjektywne —  m i­
mo że staram się o mas^iham bez­
stronnej objektywnośei i że bodaj 
niema w  Polskiem  Radjo działu, 
który nie m>ał do mnie o tę czy 
inną krytykę pewnego ,,żalu“  —  
który, coprawda, tem się może ła­
godzić, że innym razem  znowu in­
ni znaju ją  się na stole eperacyj- 
nym...

N A  S T O LE  O P E R A C Y JN Y M ...

W ięc  kiedy się ju ż to słowo w y ­
rzekło, to przystępu jem y odrazu 
do operacji. Za numerkami...

Pac jen t N r. r, Kukułka w ileń ­
ska.

P ierw szy  występ Kukułki w  se­
zonie jesiennym  dał nam parodię 
operową p. t. „W ik to r ja " . D ia g ­

noza choroby: Przedewszystk iem  
—  tętno słabe. O te j porze, gdy 
aż niemal do północy trzeba cze­
kać na w esołą audycję w ileńską, 
a przyw ykło się ju ż jej" słuchać, 
niedobrze jest, jeś li nawet w  sa7- 
mym lokalu Sm orgonji po zakoń­
czeniu p ierw szego aktu jeden  z 
gości uważą za stosowne tak g ło ­
śno narzekać na „nudę", że go 
się nawet przez m ikrofon  słyszy. 
Gość coprawda przesadził w  ostro­
ści sądu. ale całkiem  bez ra c ji —  
to nie był.

Jeśli o „wskazanie lekarsk ie" 
chodzi, to powiem  jedno: D roga 
rozgłośn io w ileńska, m ieji ie na 
w zg lędzie , że cała Polska was 
słucha i że wśród tego szerokie­
go aud>7torjum  ludzie słyszeli nie 
jedn o ; w  szczególności W arszawa 
pamięta znakom itą parodję ope­
rową, którą dawał przed paru la ­
ty  któryś z goszczących p rzelot­
nie teatrzyków  rosj7jsk ich  —  
„N ieb iesk i P tak" czy też „K r z y ­
we zw ierc iad ło ". A b y  parodja mu 
zj7czna. bj*ła zajm ująca, musi mu 
zyka nietylko być dobra (pod 
tym w zględem  nie form u łu ję ża­
dnego zarzu tu ) ale dowcipna, a 
o dowcip muzj-cznj- nie je s t tak 
łatwo, jeś li nie przyszedł sam z 
siebie. W e Lw ow ie  w iedzą, jak 
to się robi —  W ilno, jeś li chce, 
bj7 jego  następna w  tym że rodza­
ju  audycja była zdrowa, powinno 
bj7 trochę posłuchać Lwowa.

Następny... Pacjen t N r. 2, Loża 
Szyderców . (W łaśc iw ie  m iał być 
operowany przed tygodniem, ezj- 
dawniei nawet, ale z braku cza­

su operację od łożono).
Rozpoznanie choroby: Wskutek 

niedostatecznego przeżuwania po 
karmu następuje niestrawność i 
odbijan ie raz po raz jednym  i 
tym samym tematem (u szczyp li­
wości o kob iec ie ). Zaleca się roz- 
szrzenie diety. Pon iew aż pacjent 
dziś o 11-tcj w ieczór (w7 chw ili, 
gdy piszę tę receptę, jest dopiero 
godzina G-tą) ma rozpraw ę w  są­
dzie, więc- trzeba przeczekać, ja ­
ki będzie je j rezu ltat. P roszę się 
zgłosić ponownie za dwa tygodnie 
albo za m iesiąc. N a  razie zaś pa­
rni stać tylko jedno: rozszerzyć
d ie tę !

Następny... N r. 3, „Człow iek, 
który poślubił n iem owę", słucho­
wisko 'czwartkowe rozgłośn i w ar­
szawskiej.

W łaściw ie, to pacjent zgłosił 
się n ieform aln ie, bez zawiadom ię 
nia o w łaściw ej porze, na to m iej 
sce bowiem  bj’ł zapisany „D o ­
mek z kart" rozgłośn i krakow­
skie! i nieświadome, dlaczego na­
stąpiła taka perm utacja osób. 
\o , ale skoro się ju ż stało, o r­
dynujemy.

Choroba podobna, jak  pod Nr.
1. Tętno słabe. N o i —  kwestja 
muzyki, która nie osiągnęła tego 
efektu, jak i wskazany był dla 
należytego zilustrowania tej kro- 
tcchw iłi. Zalecałoby sę absolut­
n ie : szybszy ruch. Ten temat 
można bj7ło bez ujemnych skut­
ków dla traw ien ia  skonsumować 
dwa razy ptędzoj, a pozostał.* 
czr.s^-użyć na jakieś inne krótkie

słuchowisko. P rzed  paru m iesią­
cami zrobiono ju ż taki ekspery­
ment i było to bardzo dobre.

Bo trzeba pamiętać, że jeś li 
całość program ów  radjowych 
stoi pod znakiem przyśpieszenia 
tempa i bardzo nieraz skompliko- 
w ane tem atj7 trzeba w yczerpy­
wać w  10 minutach, to cóż za 
krzyczący nonsens, aby w7 dziale 
słuchowiskowym panowała epo­
ka dyliżansu, gdy inne audycje 
robią, challenge i... próby szybko­
ści maksymalnej.

...I C I ZD R O W I.

Dalszych pacjentów  ju ż na 
dziś nie p rzy jm u ję : numerus
clausus. Trudno Trzeba  także 
pomyśleć trochę o zdrowych.

Do tych „zd row ych " zaliczę 
przedewszystkiem  słuchowisko 
warszawskie z ubiegłej n ied zie li: 
„D om  w  nocy" p. J. M orawskiej. 
Słuchało go się z praw dziw ą sa­
tysfakcja  dzięki dobremu temato­
w i i jego  przeprowadzeniu, wy- 
bitn ie nowelistycznemu, dzięki 
dobremu zmontowaniu, dzięki do­
brej grze (pp. M odzelewska i 
M e lin a ).

Zdrowa jes t w całej pełni lwów  
ska wesoła fa la , której program y 
tryskają w erw ą i humorem W  ple 
b iscycie spowodu urządzonego 
przez nią niedawno konkursu na 
piosenkę nadeszło ty le  odpow ie­
dzi (n ie  chcę blagować, nie parnię 
ta jąc dokładnej cy fry , ale by łj7 
to „grube ty s ią ce " ), że trzeba by 
ło odłożyć ogłoszenie wyników, bo 
nie zdążono wszystkich listów

przejrzeć. T r iu m f zupełnie zasłu* 
żony.

Lwowski zespół unve wyzyskać 
odpowiednio sw oje s iły  i bardzo 
udana była w czora jsza konferen- 
sjerka Szczepka i Tońka podczas 
audycji dla dzieci. A le  czemu to 
w niedziele tak często brak ich 
w program ie? Ludzie tak się z ni 
ni' zrośli, że czują się w  takich 
razach pokrzywdzeni. A  możnaby 
przecież ( o ile  na przeszkodzie 
•stoją w y jazdy  lub coś podobne­
go ) użyć z powodzeniem  nagrania 
ich dialogu na sta logra fie  przed 
n iedzielą i zużytkowanie późn iej 
ewentualnie nawet pow tarzanie 
pewnych rzeczy, o ileby nowych 
pomysłów brakło.

Skoro zaś o audycjach dziecię­
cych mowa, to zacytu ję jeszcze 
jedną skargę m ojej czyteln iczej 
k lien te li: czemu program y dla
dzieci m łodszych nadaje się w  po 
ludnie. Samo dzieci skarżą s-ię na 
to —  te, które chodzą do szkoły 
lub przedszkoli. W  lecie sj-tuacja 
była inna, teraz jednak zaczęła 
się nauka.

Ano, drogie dziec i: p iszcie ■ do 
Polsk iego Radja, może mój gios 
razem z w aszjm  do spółki coś po­
może i bodaj od czasu do czasu 
(skoro schemat programu zimowe 
go ju ż się nie da zm ien ić) znaj­
dzie się m iejsce na audycje dla 
ozieci młodszych, aby m ogły z 
nich i te korzystać, które chodzą 
do szkoły. N a jlep ie j nadawałyby 
„śię dn tego św ięta, które i tak są 
)6zś ogól nym schematem.

i M a ria n  G rzegorczyk,


